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Z A D A N I A  N A S Z E J  O R G A N I Z A C J I .

Już od dawna istniała dla nas z Zarządu Głów­
nego konieczność bliższego zapoznania się z orga­
nizacjami oddalonemi, zwłaszcza kresowemi. Cho­
dziło o możność oceny ich wartości organizacyj­
nej, o poznanie, jaka jest ich działalność, co dają 
członkom i jaki zdołały nagromadzić kapitał mo­
ralny w postaci zaufania członków. Niestety, przez 
długi czas me byliśmy w możności wglądnąć bez­
pośrednio w działalność organizacyj, odległych od 
centrali.

Połączenie Związku Automobilistów ze Związ­
kiem Transportowców stworzyło okazję do wydele­
gowania sekretarza połączonego Związku, który 
miał możność zbadania szeregu organizacyj, jak 
oddziały w Grodnie, Łomży, Białymstoku, Nowo­
gródku i Wilnie.

Naiwnością byłoby łudzić się, że stan tych 
organizacyj jest zadawalający a przyszłość zapew­
niona. Organizacja zawodowa tylko wtedy ze spo­
kojem patrzyć może w przyszłość, jeśli opiera się 
na masowem i żywem zainteresowaniu członków, 
którzy czują się związani z jej losem, gotowi są 
do ofiar na rzecz wspólnej sprawy, gdyż wiedzą, 
że poprawa ich losu zależy od siły organizacji. 
Gdy zainteresowanie sprawami organizacyjnemi 
jest słabe, gdy ludzie nie rozumieją jeszcze po­
trzeb organizacji, nie wiedzą, z jakiemi organizacja 
boryka się trudnościami, wobec których nie może 
wszystkiego odrazu wywalczyć i osiągnąć, wtedy 
ogół pozostaje w obojętności a cały ciężar pracy 
przerzuca się na jednostki. Niestety, taka jest 
sytuacja w większości naszych organizacyj kreso­
wych. Szoferzy zawdzięczać! mogą grupom jedno­
stek dobrej woli, że ich organizacje w wielu miej­
scowościach wogóle istnieją. Ale przecież powie­
dzieliśmy wyżej, że tylko masowe organizacje mają 
przyszłość. Jeśli się chce silnych i skutecznie 
działających związków, trzeba ich sprawami zain­
teresować ogół kierowców. Najlepsza nawet wola, 
największe poświęcenie paru ludzi nic tu nie mo­
że samo przez się osiągnąć, jeśli nie obudzi mas 
z letargu. Inaczej przedstawia się sprawa w Wil­
nie. Tam mamy organizację prawdziwie masową, 
której sprawami ogół szoferski interesuje się, przy 
której stoi. Mamy tam duży zastęp uświadomio­
nych towarzyszów i o przyszłość naszej organi­
zacji wileńskiej możemy być zupełnie spokojni. 
Cóż z tego, że i tam znalazła się grupa wichrzy­

cieli i rozbijaczy, na czele której stanęli ludzie 
o niepewnej przeszłości. Jestesmy pewni, że ogół 
szoferów wileńskich odepchnie poza nawias spo­
łeczeństwa szoferskiego te jednostki.

Jednak nietylko zastanowić się trzeba nad 
sytuacją organizacyjną na kresach. Należy starać 
się o to, by nasze organizacje w Kongresówce, 
by nasze organizacje wielkomiejskie, jak warszaw­
ska i krakowska osiągnęły należyty poziom roz­
woju. Oczywista trudno nie liczyć się z okolicz­
nościami, na które nie sposób zaradzić. Do takich 
należy sam stan przedsiębiorstw automobilowych. 
Brak wielkich przedsiębiorstw stwarza trudność 
w pracy organizacyjnej. Niejednokrotnie szoferzy 
pracują na jednym wozie, który czasem należy do 
paru osób. Czasem wóz taki należy do innego 
szofera. Zdarza się, że szofer pożycza „pracodaw­
cy” na gumę, koło lub starter. Zdarza się też, że 
gumy bierze się na kredyt: wystawcą weksla jest 
pracodawca, żyrantem szofer. Jakże trudno jest 
w tych warunkach prowadzić akcję o wyższe pła­
ce, o czas pracy! Jakże trudno byłoby przepro­
wadzić strajk w obronie bytu szoferów i wywal­
czyć umowę zbiorową!

Związkowi pozostała rola obrony godności 
szofera, jako człowieka i pracownika, pozostała 
walka przeciw niesłusznym zarządzeniom władz. 
Rzecz jasna pozostało jeszcze staranie o to, by 
poziom uświadomienia członków podniósł się, by 
ludzie zdołali ocenić, jakie będą dla mch płynąć 
korzyści z siły organizacji. Nie mniej jednak sama 
propaganda i werbowanie członków nie starczy, 
lepiej jest, gdy organizacja zdoła nietylko połą­
czyć członków związkiem wzajemnej solidarności 
ale również zapewni: im korzyści materjalne. Je­
śli członkowie Związku nabyli w organizacji pra­
wa do różnych świadczeń i zapomóg nie pójdą 
na lep różnych rozb jaczów i nie opuszczą swego 
Związku, gdyż w ten sposób straciliby nabyte pra­
wa. Związek rozbijaczów nowopowstały nie bę­
dzie mógł zagwarantować żadnych korzyści. Cho­
dzi tu o rozmaite zapomogi związkowe. Tę wła­
śnie sprawę pragniemy postawić na porządek prac 
naszej organizacji. Staje przed nami sprawa orga­
nizowania kas obrony prawnej, kas pogrzebowych, 
kas samopomocy. Regulaminy tych kas muszą 
być tak ułożone, by dawały przewagę i większe 
korzyści członkom, którzy przez dłuższy czas na­
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